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Tylko trzy dni sobo ta , niedziela i poniedziałek  
demonstrowany będzie obraz

Księżniczka Stepu
dram at w 5-ciu aktach ab I - I E J L Ą  M O J Ą  

Ceny m iejsc  zw yczajne.

J?cl?!(i m urzyn .
„Polskich rodzin w każ­

dym składzie, za galicyj­
skimi lub rosyjskimi zarob­
kami dostarcza szybko Iz­
ba rolnicza we W rocławiu 
2, ulica Dworcowa". Ogło­
szenie w lipcu I917 roku 
(oodobno wiek XX-ty) w 
„Sehlesische Zeituag". Dla 
ścisłości trzeba zaznaczyć, 
iż działo się to w Europie. 
Rolę plantatorów odgrywa­
li kulturalni niemcy, murzy­
nami zaś jak zwykle, byli 
polacy.

Tragedja polskieg© mu­
rzyna, za którego przecież 
lały się strumienie krwi 
szlachetnej, nie skończyła 
się jednakże z wojną.

Mało było tego, iż 7OO 
tysięcy zatrzymanych mu­
rzynów polskich pozwoliło 
swym krwawym potem wy­
trzymać Niemcom cztery 
lata wojny; że ich to czar­
ne ręce fabrykowały szra- 
pnele i granaty, rozrywają­
c e  braci po tamtej stronie; że

na ich skórze, łajdak meklem- 
burski znaczył nahają alfa­
bet kultury! Nic to, że gi­
nęli jak woły, na rzeź pro­
wadzone, dla ojczyzny zwy­
rodniałych złodziei c. k. ar- 
cyksiążęcych; że szarymi 
szynelami rosyjskimi za­
słali niezliczone pola pobo­
jowisk, — murzyn istnieje 
nadal—i nawet się rozrósł 
we własnej już, niepodleg­
łej ojcżyźaie.

Do robotnika i żołnierza 
przystąpił inteligent, umie­
rający inteligentnie z głodu.

Jak wiadomo, murzyn, a 
zwłaszcza polski, jęst uoso­
bieniem naiwności, dobro­
ci i łagodności.

W ykorzystały w lot jego 
właściwości swojskie hjeny 
patrjotyczno-paskarskie, tu ­
dzież Europa,

Że nie jest „pepiczkiem", 
niema Orawy. Spiżu, Gdań­
ska,

Nasz murzyn bowiem jest 
specjalistą od czekania.

Już tak od 150 lat.
Ale mu z tym do twa-
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choroby wewnętrzne.

Przyjmuje od 5-ej do 7-ej wiecz.
SOSNOWIEC, 

ul. Warszawska Na 6 m ieszk. 7.

m m ssm
rz y  i św ia t zd ąży ł się  ju ż  
d o  teg o  p rzy zw y cza ić .

Tu zaś, u swoich, mu­
rzyn spełnia potulnie rolę 
piątego koła u wozu i kosz- 
tę m  swoim tuczy narodo­
wych od święta złodziei, 
łapowników i inych bandy­
tów z rodziny paskarskiej, 
tuczy dotąd, póki znów nie 
u s ł y s z y  nieśmiertelnego 
motta: „Zrobiłeś sweje, mo­
żesz odejść"!

©tóż nie!
Dosyć murzyństwa! Do­

syć ciemnej nocy niewoli, 
w yzyska i upokorzenia.

Sięgamy i my, murzyni 
Europy, p© przynależne nam 
miejsce.

Nie będą już nas bawić 
świecidełka frazesów, tanie 
perkaliki sentymentalnych 
wzruszeń, korale niekosz- 
townych współczuć.

Musimy zmienić kolor 
skóry na biały.

Niesiemy Zachodowi na­
szą przyjaźń, nasze serca, 
nasze mocne, sękate ma- 
rzyńskle ręce do współpra­
cy, ale nie zadowolimy się 
jaź błyskotkami lodzi bia­
łych.

Nam są potrzebne rów­
nież ich mocne ręce, ich 
szlachetne serca i ich wiel­
ki rozam.

To na zewnątrz.
Wewnątrz zaś w krają, 

polski marzyn, który wykał 
w nadladzkiej walce, w ka­
torgach i na szabienicach, 
w łzach mordowanych i 
bezcennym pocie wolność i 
niepodległość swej ojczyzny 
— nie pozwoli, aby jego 
dzieło, jego dama sparszy- 
wlała przez własnych, pol­
skich arzędników, biorących 
łapówki; aby na jego ciele 
rozrastały się pasorzyty li­
chwy i paskarstwa, aby 
zbrukane, złajdaczone ręce 
miały wykończać gmach 
wolności, który on zaczął. 
Brok życia państwowego 
musiał wytworzyć w głowie 
polskiej pewne braki, które 
obecnie, przy organizacji 
państwa, występają przed 
naszymi oczami, niby ciem­
ne plamy.

Rozetniemy to, marzyni, 
i czekamy, będąc z natary 
cierpliwymi.

Ele zło, zamiast maleć, 
powiększa się.

Pasek nigdy nie szalał 
tak, jak obecnie.

Każdy dzień przynosino- 
we afery, arzędnicy coraz 
bardziej kradną.

Rozzachwaleni eleganccy 
złodzieje, wspomagani nie- 
adolnośeią lab wprost nie- 
aczciwością władz—święcą
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orgje kosztem całejfladności 
marzyńskiej,

To się musi skończyć I 
O silną rękę w oła naród! 
Jeśli jaź niema innej rady, 

to trzeba ogarnfrować latar­
nie aiiczne paskarzami i 
złodziejami grosza publi­
cznego.

/lo ż e  to zrozumieją i od­
czują, hjeny, polipy i solitery 
w soliterach na palcach.

Walka z bolszewizmem 
nie powinna się ograniczać 
na ścigania i wyłapywania 
zbrodniczych agitatorów, ale 
i tam, w śród elity jelit i 
pełnego brzaeha, okrytego 
doskonałym kortem! musi 
tępić bez miłosierdzia ładzi, 
działalnością swą przygoto­
wujących grunt pod wzrost 
bolszewizma.

Dwadzieścia pięć miljonów 
marzynów polskich czeka 
na wymiecenie śmieci.

Póki czas!
Rjaks.

j h  marginesie.
Witaj, ziemio

Chrobrych!
StftBąłić, Kutko J ig to , za 

w fg łsa  ałuty, utkwiłaś ©esy 
w aiebo, jakbyś ś tim tą i asa- 
kala poeieahy dla seret zbo* 
ltltgo , dla zraaloaaj ćuasy.

Twój aajataraiy legł na zie­
mi Franków, sdala od awoiah 
najbliźwyeh, a na grobie nie 
zaalała ran nawet kwiata n a-  
tka zbolała.

Średniego wzięło azwabakie 
ftsłdaatwe i pogaało hen, na 
Moihala, aft ta n  zginął bez 
wieś#!: ai to tyje, i i  umarł, a 
mote ja t dawno kośai jego 
bieleją na śaietayeh rówainaałt 
Sybiru. N aj»łeśs*y Pletrek 
„przsaswareowsł się* Jaź do 
„cwolsh", na tam tą stronę i 
słaeh o nim zaginął.
W  przeszłam  tygodnia cni, owo 

pale ayay Ha „heim atrehntsn" 
zabrali starego i wywieźli do 
„bisteria&da*, a n!e wiadomo, 
ao zaś n ilm  zrobili.

Sera® w plersiaeh «lą tłaaze, 
niby erseł na aw ięsi, gdy 
skrzydłam i bije, oazy saeb© 
jo t płakać nie mogą, a ręee 
się tr$ąsą, niby liść osikowy 
na słońca.

Có& psezsiesz, niebogo, be® 
ehudohy, bez mqżs, bez »y« 
bćw i dobytku, który i&wno 
J a t sswebskie nasienia nabra­
ły ! Znikąd poeicohy, ani na­
wet słowa pvsyehylnego, jeno 
zbóje z „gressaehatsu" w iie 
o b je tits ją , la iaośó  tm neryza- 
ją, wszystko kradną i rabują.

Nawet pole n ieobdass, b# 
ostatnie ziarno zabrano...

Ąle co te? Niebo oiągle po- 
ćhmagne, dziś n&gln sajaś siało. 
Sbnko  ś wiesi, a w oddali Bły­
skać buk potężny .jakby g o m o t 
poSesaa burzy...

Mote to znowu szwaby ze 
awych „kanosójt* strzel»ją... 
NJe, jakoś ni® a tej etrnny 
h ak  się rez«hsdai...

Boże wielki! Przenajśw iętisa 
Panienko, & &y& to sw oi!!! Nie 
br»k ta  nikogo!

Przyjsahał F ransk z za dzie­
siątego m o rs i (d e  bój się, Jak 
się wystroił, niby panna m ło­
da e s  wesele!), Jest ei te t  
Bartek, ślapy-m azar, MaeieJ a 
pawim piórkiem i pasem  n a­
bij mym,  B dek  kujawiak, a za 
nimi ćma narodu nlosliesona, 
a wszystko peha się na wrse*
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oiądze, którymi się szwab był 
zatarasował ,ed rasów.

W rota moóie, ale ju i trze­
szczą. Jut sawabskłe łajdaetwe 
się sof#...

'A za tymi wojakami, za tą 
eiibą la tu ,  osęka aa  «ię, J s  
gao, matka tw©1e, Polska, w 
djfmeataeh i bisiorze, purpu ­
rą  l ijademem prsystrojoaa. 
P la m a  .kfassy odkrywa, a 
ehoeiafi ty biedna, bosa i eb 
darta, a nawet m®wy jej nie 
znasz, przytula t lę  łaskawie 
db swego aerea, w łt s /  twe 
gładzi i na skronie twe z ra- 
dośsl łzę rosi, że wreszcie od ­
zyskała eórkę.

Ą z ie la  jeno słychać hak 
armat, szozęk broni, świst k sl 
i nawoływania:
„Bywaj! Sam tu! Poddaj się, 
szwabię złsdzieju! G:ń hyolu, 
psabraeie!"

Bronisław Mejssr.

i  i m  o n i
chor. aszu, nosa i ganiła 

SOSNOWIEC, Kołłątaja Ni 10
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Feijetonik.
Zbolszewlzowane słońce.
Nie wielu ładzi w Ssseowca 

zauważyło zapewne obecność 
dziwnego gościa podczas po­
chodu komunistów w daia pierw­
szego maja.

Było to — słońce.
Dzięki naturalnemu powino­

wactwu między mnę a słońcem 
(dońce świeci — dziury w mojej 
garderobie również), zdołałam 
uzyskać z wysokim a ciepłym 
gościem meły interwiew.

Kiedy zda miony spytałam, czy 
pobyt słoń® w Sosnowcu nie 
©znacz® przypadkiem nowej, 
słonecznej ery w szkolnictwie 
lub w stosunkach społecznych 
u isas, dotknięte w swej gsdao- 
ści słcń:e odparło, iź ale lubi 
porywania się z motyką aa... 
Sssaewiec.

— Przybyłam tu — oświad­
cza — aby zapoznać się z bel- 
szewizraem.

Wrażenia — zapytuję p®n? 
Pierwszorzędne.
Od dz ś zostaję bolszewikiem. 
Ja  mam harować w dalszy® 

ciąga 24 godzin a® dobę i nie 
mam aswat możności zostać na 
starość cakikiem lub przymaso- 
wyra zarządcą w Sosnowcu? 

Hola!
Pozostawiam to frajerom z < 

enludecji.
Jutro przekładam Jowiszowi 

moje warunki: sześć godzin
dziennej pracy, wszystkls nie­
dziele i obchody nirodowe wol­
ne (zastępuje mię deszcz), 100 
prócani podwyżki, uznanie rady 
delegatów .z Sieka, możność 
agitacji komuaistyczmj w niebie.

W tym celu zakłada Jowisz 
naukę żargonu, kupuje drukar­
nię „Iskry*, wbrew woli ogół i  
Sosnowca, składającego dzie­
siątki tysięcy marek na dalszs 
prowadzenie pisma, wynajmuje 
polskich drukarzy (Jawisz może 
pozwolić sobie na wizję ban­
kructwa!) i snjsiuj©  redaktora 
„Górnika".

Pozctym piąć funtów dziennie 
szmalcu a 1 marka, 3 funty ja 
ssego chleba a 30 f m ., pięć 
razy do roku nowe baty a 20 
r&arak, a patym — jak mi się 
znudzi — strajk.

Sprzykrzyło mi się poprostu 
świecić buriajgm i basta.

roku,

— A jak się stary nie zgo­
dzi? bąknąłem nieśmiało...

— Góiżdżę na tego idjotę — 
wyzyskiwacza mojej krwi i potu!

Wracam da Sosnowca—otwie­
rana na Starym Sosnowca sklep 
masarski i dzięki bliskości gra 
nicy m®m za rok kamieniczkę.

Zn dwa lata Jasiem ridnym, 
za trzy mam brzuch z® złotym 
Jancachsm, za cztery siedzę 
przsz omyłkę tydzień w krymi- 
oale, a za pięć 1st dobijają się 
ludzie s  zaszczyt podania im 
mej ręki.

I umrę pełin chwały, jak©, 
gorący pstrjota.

B?dź zdrów — łbie śledziowy!
Wracam do siebie.
Jeśli się barżuj Jowisz nie 

zgodzi — z miejsca strajk.
— Słińs® — bój się B jgs! 

wełara. Przecież to maj, uro­
czy maj — kiedy twoja krasa...

— flhe! odrzekło — pisz do 
Beli Kohna w Budapeszcie. Bą- 
dę wam świeciło, krwiopijcy lu ­
du, w... maju,

I znikło.
Z rozpaczy kupiłem pomarań­

czę po maksymalnej ęeiaie, zban 
krutowsł&®, nśpiłem się na o- 
słodę będzińskiego piwa I po 
sześciu dalach męki — skona­
łem.

Przechodniu! Zasadź aa mym 
grobie drzewko „pamięci" przy 
akompaniamencie jednej z or­
kiestr sosnowieckich.

Ożyję wówczas. .
H. G. Wells.
(: Sosnowca)

K r o n i k i .
KflLBND/TOYgL '*• S

Dziś w niedzielę 8 b. m. Z esłanie  
Ducha św.

Jutro w poniedziałek 9 b. m. Zielo­
ne św.

Wschód sło&ca g. 3 ra. 41.
Zachód „ g. 8 m.  1S.

Ogólna.
Dyrekcja poęztowa w  W il­

n ie. Na wniosek g^naralnege 
inspektora mielsterjufa poczt p. 
Si. Miciągi minister poczt i te ­
legrafów ip . Linde postanawia 
utworzyć dyrekcję pocztową w 
Wilnie. Prezydentem dyrekcji 
pocztowej w Wilnie zamianowa­
ny został p. Jan Pooowiez. J e ­
go zastępcą |p .  Walery Bursz- 
tyński.

Przerwanie komunikacji z  
Niemcami. Zamknięty został 
ruch osobowy i towarowy do 
Niemiec transits przez siacjs 
Szczękowa. Oiw ęcim, D :iedii' 
ca. Wstrzymano sprzedaż bile­
tów, przyj mowąni® | i  wysyłanie 
bagsiyjj oraz towarów w powyż­
szym kierunku, będące zaś już 
w biegu towary polecoao za­
trzymać i pozostawić do dyspo - 
zycji nadawców.

Wieś Kościuszkowska. Ns
posiedzeniu sejmowym poseł 
Dąbzki zgłosił wniosek stworze­
nia wsi Kościuszkowskiej, jsko 
jublkuszowaj fundacji od naro­
du dla Kościuszki.

Wykonanie tsgp orojektu ma 
być powierzone To®. Gaiazd 
Sierocych, które z 600 sierót 
woj easy eh, rozmieszczonych aa 
400 m irgash gospodarstwa w 
Koidanicick—ma wyszkolić od- 
powiedai matsrjsł ideowych mie­
szkańców ws! Kościuszkowskiej. 
Będzie to wspólne ©gaisko wzo­
rowej pracy obywatelskiej — 
wzór dis innych wsi polskich.

M  126.

Wezwania sztahu
geieralnego.

Do żołnierzy ukraińskich, 
błąkających się po lasach.

Źrfaiarze! 
flrmja wasza rozbita, a żades 

wysiłek za strony waszego bez­
radnego dowództwa nia zdełą 
powstrzymać zwycięskiego pp. 
chodu wsjska polskiego. Odcię­
ci od waszych oddziałów, b łą­
kacie się o gładzi® i wśród tru ­
dów po lasscb, aż do ęhwlli, w 
której pstro! a nasza, wysłane do 
przeszukiwana lasów, nie od­
stawią was do  obózu Jeńców.

Zołaiersa, możecie być wolni 
i uprawiać zaniedbaną przez 
wojnę rolę, jeżeli zgłosicie się 
dobrowolnie i niezwłocznie w  
najbliższych komendach wojsk 
pólskSch lub do stacji żandar- 
merji polewaj i  oddacie bron 1 
amunicję, zBajdującą się Jesz­
cze w waszym posladaaiu. W 
zamian za to otrzymacie po ­
świadczenie, upoważniające was 
do wolaego w waszych wio­
skach rodzinnych mieszkania.

Kto z was z tagn rozkazu nie 
usłucha i nadal wlójzyć się b ę ­
dzie po lasach, będzie trńkto- 
waay na równi z bandytą.

Józef Hslier, generał i do­
wódca armji.

Z Sosntw ca.
Ż  rady miejskiej. Podczas 

wczorajszego posiedzenia a i  
dwie godziny ómawiaao zdarza­
jące się w ostatnich czasach } 
fakty napastowania żydów n t  
ulicach oraz kradzieży w skle­
pach. Ponieważ władza cywilne 
I wojskowe przedsięwzięły Jui 
wszelkie środki, by podobne 
f akty się nie powtarzały, o czym 
zresztą wiadomo już było wszy­
stkim choćby z prasy miejsco- j 
waj, więa dyskusja te była zby­
teczną.

Cała episja pstąpia podobna 
wybryki ciemnych jednostek, 
które raniemiją się być powo­
łanymi do rozwiązania sprawy
żydowskiej przy pcm jcy obci­
nania żydom bród. Rada miej- ! 
ska stoi na tym ssmym stano­
wisku, więc chęć robienia kwe- 
stji europejskiej z tags jest z a ­
pełnię uie na miajssu.

Choroby zakaźne w powiecie i
będzińskim. Za czas od 18 do 
25 maja r. b. zachorowało s»  
t j f  as plamisty: 

w Sossowcu 46 (13), w B*» 
dzi»is 11, w Dąbrowie 35 (3), 
w Zswierciu 39 (6), w Zagórzu 
2, w gm. G^łwóg 28 (5), w gm. 
Krooaołós? 10 (2), gm. Rakita® 
Szincheckie 16 (3), w Czeladzi 4 , 
w G o d ź »  4 (1), w Porąbce 4, 
w Dąbia 10, vr Wojkowicach 
kościelsysh 1 (1), w Marciszo­
wi e 3, w Mieraęcieach 5, w Cyn- 
kawie 1.

Na gruźlicę zmarła w Sas- ! 
só^su tjsób  4, w Z awiercia 2.

Na ty fas brzaszny zachorowa­
ły w Synow cu 3, osoby, w Za- 
w terdu  2, w CzsladzS 1 

W tym samym okresie odważo­
no osób 166, dokonano dezyn* 
fikcji 101.

Pomoc dla dzieci Dalsgst
raisj! amerykańskiej żywnośiło­
wej, kapitan Czak, przybył do  
Sasnowca i stanął w hotelu 
Wikterja.

Zcdir&itsm misji jest zorgani­
zowanie pomocy dla dzieci w  
powiatach: będziński®, często- |  
ehowskim, olkuskim i na Śląska 
Góraym.

Artykuły żywnościowa z A®e« 
ryki: raąke, mlek®, ryż, tłuszcze, 
f asola, kakao, e ik isr przybyły 
do GJańskss w wielkiej ilości i 
mają być dostarczone w  najbliż­
szych dniach.

Pierwsza wagony z mąką f
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mlekiem Jcź nadeszły. Powyższe 
produkty te przeznaczono wy* 
łącznia dla dzieci l będą wyda* 
wane tylko w postaci, gotowego 
posiłku w ochronach i kuch- 
idach.

Dzieci najbiedniejsze mogą 
być zwolaiose od ustanowionej
opłaty.

Misja amerykańska rozporzą­
dza sumą 100,000 dolarów, spe­
cjalnie na cal ten ofiarowanych 
przaz ludność Stosów Zjedno­
czonych dla Z® głębia Dąbrow­
skiego i Śląska Giraego.i 

Obecna akcja ratunkowa pó- 
wiana być przez miejscowe orga­
nizacje tak rozszerzoną, żeby 
wszystkie dzieci, potrzebujące 
lepszsgó poż/wieaia, mogły z 
pornosy misji amerykańskiej ko* 
rzystać.

Do swoich. Wczoraj o gsdr.
4 po pdidniu, oddział „iren- 
tzshutzu", złożony z 125 kawa­
lerzy stów z t f  ,cerem na czele, 
w pełnym uzbrojeniu, przeszedł 
szczęśliwie granicą i przybył da 
Sosnowca. Nieralaszkowie spo­
strzegli to zapóźao i choć strze- 
lali do „swoich", a le  Nieszkodli­
w ie . Oddział złażony ja3t z sa­
mych ślązaków, którzy, nie mo­
gąc sią doczekać aa przyłącze­
nie Śląska do Macierzy, przybyli 
by służyć Ojczyźiie.

Ciekawe liczby. Z roczniki
1896 r. nie staw, ta sią do| po­
boru z powiatu będzińskiego 
223 popisowych, w tej liczbie 41 
katolików, z rocznika zaś 1897 
r, nie stawiło sią popisowych 
264, w tym katolików 45. Ilość 
katolików, którzy sią nie stawili 
do poboru zmniejszy sią zsacs- 
nie, jeśli weźmiemy pod uwagą, 
że przynajmniej połowa z nich 
już służy w wojsku w charak­
terze" ochotników, a przynaj­
mniej część czwarta umarła. 
Niestawienie Się aż 431 żydów 
wytłumaczyć sie daje tylko 
„neutraincśdą" łudzi, którzy 
chcieliby mieć większe od nas 
prawa, ale od obowiązków ueby- 
lają sią wszelkimi sposobami i 
masowo!

marek kary za zajęcie miejsc® 
nie we właściwym wagonie. J i  
oświadcz* ł sra, że zgadzam sią 
dopłacić różnicą, ale kary płacić 
nie myślę, gdyż to miejsce byłam 
zmuszony zająć z winy f uskcjosa- 
rjaszy kolejowych, którzy od* 
czepili w g  on w ostatniej chwi­
li przed odejściem pociąga.

Zawiadowca oświadczył, że ta­
ki ma rozkaz wiedz wyższych i 
kazał nas aresztować. kChcąc h- 
uiknąć następstw, uiściłem na- 
leżsość i chciałem odejść, Jed­
nakże zauważyłam, że prócz 
mnie zapłacił tylko jeden osob­
nik, reszt aNaś w liab le  trojga 
niepład. »

Wobec tags Zaprotestowałem 
easrgiczni®, ża jeżeli istaieje ja­
kieś rozporządzanie, ta stasuje 
sią do wszystkich pasażerów 1 
albo niech wszycy płacą, albo 
proszą o zwrot moich pienię­
dzy, co byłaby najsłuszniejsze, 
bo byliśmy |wszyscy niewinni.

Pan zawiadowca nie tylko że 
nie zwrócił pieniędzy i nie dał 
mi pokwitowania z ich otrzyma­
nia, lecz kazał mnie aresztować 
za skandal. Straż kolejowa zro­
biła protokuł, na którego roz- 
wiązaaie czekam z niecierpliwo­
ścią, gdyż będą mógł wykazać 
niekonsekwencją pana zawias- 
wiadowcy, ponieważ jnam świad­
ków, że tamci trzej pasażerowie 
nie zapłicili kary, którą zasto* 
sowano tylko do naaie.

Oto są miłe stosuneczki. G iy  
się jechała III klasą zamiast Ii, 
to nic, a gdy sią wsiadło do II 
zamiast do Iii klasy z winy ko­
lejarzy, to sią płaci kary.

Przyjm, Szanowny Panie Re­
daktorze, wyrazy szacunku.

ft. Matek!.
Madrzejów, d. 2 czerwca r. b.

będzińskiego jeden z bandytów, 
BargUł, podczas oczekiwania 
m  pociąg w Ząbkowicach zdo­
łał "zbiedz. Wszelki* poszuki­
wania na razie okazały sią bez­
skuteczne.

Internowanie. Dyrektor Os!.* 
Binku, Aegler, posądzoay o 
szpiegostwo, został wywieziony 
i iateraowasy w Radzyminie.

l i i i i l11

Skrzynki it listów.
Szanowny Pasie Redaktorze!
W korespondencji niniejszej 

pragnę wskazać na paw aa sto­
su ski anormalne, które panują 
aa naszych kolsjach i opisać 
zejście, jakie miałem na stacji 
Sosnowiec.

W dniu 25 maja wyjechałam 
z Krakowa pociągiem „pospie­
sznym", który powinien być w 
Ząbkowicach o godz. 11 wtocz., 
gdy tymczasem przybył na g. 
2 w nocy. W Trz&blal stał oko­
ło godziny, gdyż ta stacja w ę­
złowa ma przywilej przetrzymy­
wania pociągów. W Srczakowoj 
pociąg sią zatrzymał na czas 
dłuższy, gdyż mu się zdaje, ża 
granica istaieje dalej, a więc 
Srzeba czekać, aż zostaną zała­
twione formalności graniczne. 
W Granicy też odsłsl dobrą go­
dzino, bo tu sią zmienia bryga- 
da. Sławam—pociąg „pospiesz­
ny* ma formalności co niamia- 
Ta 3 nawykaieaia starego konia 
woziwody.

Zazaaczyć muszę, iż miałem 
bilet U klasy, lecz z braku m iej­
sca podróżowałem w Iii.

W Ząbkowicach wsiadłam do 
ostatniego wagonu pociągu, któ - 

dążył do Sosnowca. Przed 
samym odejściem pociągu wa­
gon ostatni odczepili, a. pasaże­
rowie poumieszczali sią, gdzie 
kto mógł. Ja  i kilka osób zaję­
liśmy miejsca w klaslt 11, gdyż 
reszta wigonów była przepełnio­
na.

W Sosnowcu kandaktor nas 
prowadzi do zawiadowcy stacji, 
Udry wymaga od aas po 10

r~z Bąśzl-m.
Z Rady m iejskiej. IW  dniu 

10 czerwca r. b. o gsdziaie .5 
południu w ssii magistratu od­
będzie się pierwsze organiza­
cyjna posiedzenie Rad/ m iej­
skiej z następującym porządkiem 
dzienaym :

1) Zagajenia posiadzsnia przez 
dotychczesowegó prazydeeta.

2) Podania dió wiadomości 
działu C tytału IV i dziełu A 
tytułu V dekretu o samorządzie 
miejskim z des. 4 lutego 1919 r.

3) Cl stales!® wysokości wyna­
grodzenia członków magistratu,

4) Wybór prezydenta.
5) Wybór wise • prezydenta.
6) Wybór ławników wg. art. 

43 ust. 3 dakreta o samorządzie 
miejskim ś regulaminu wybor­
czego z dsia 26 lutego 1919 r.

7) Wybór 2 przedstawicieli 
R«dy do Związku celowego.

8) Wybór 4 crł saków kómfsji 
miejskiej do podatku @d siaru- 
cbomości i tylaż zastępców.

9) Wybór komisji opieki sp3- 
łacza. (dóbr. publisza.)

O rząd w alki z lichw ą ( s p e ­
ku lac ją  w B ̂ dziale na posie­
dzeniu w dniu 3 czerwca 1919 
roku skazał 15 przemytników
na 3 miesiące, 14 arzeeaytai- 
ków m  2 miesiące, 35 przemy­
tników na 1 miesiąc i 6 siu 
przemytników na 2 tygodnie 
aresztu, prócz tago aa grzywny 
©d mk. 5 030 d© 50. Dókładaą 
listę skaranych Cl rząd poda do 
wiadomości ogółu.

Fi a szpital połowy. Z i przy­
kładem Sosnowca i Będzin sta­
re sią urządzić szpital połowy o 
7 łóżkach. Na ten cel miejsco­
we społeczeństwo urządza w 
nadchodząca niadzialą spizidaż 
zaserks. Mamy nadzieję, ż« 
mieszkańcy Będzina baz różnicy 
przekonań poprą tak wzaiósły 
cel.

Ucieczka bandyty. Przy prze­
wożą aiu więź słów z więzienia

B nisze #  izm
w Zawiercia.

Są zabici i rani.
Zbrodnicza agitasja bo!szsw« 

ka, prowadzona za niemieckie 
marki, doprowadziła wczoraj do 
starcia bolszewików z policją.

Bolszewicy chcieli zawładnąć 
miastem i zaczęli rozbrajać po­
licję.

Na pomoc jej wyjechały z 
Sosnowca kadry policji miejsco­
we] pociągiem pancernym, a 
następnie samoch adam. ,

Wszelkie perswazje nie dały 
wyniku, wreszcie bandyci bol­
szewiccy, mniemając, że poiieja 
boi sią ich, gdyż nie występuje 
energicznie, użyli broni.

Rspoczęła sią zobopólaa wy­
miana slriałów.

Są zabici i ranni,1 a między 
innymi został podobno zranio­
ny ciężko komendant policji za- 
wierckiaj, p. Dąbrowski.

Scisł/ch daaych co do prze­
biegu zaburzeń, wywoływanych 
przez niemieckich szpiegów, 
przepłacających miejscowych 
bandytów, nie mamy, gdyż do­
tąd policja sosaowiecka z Za­
wiercia nie powrócił*.

Masza aprowizacja.
(Koresp. wł. „Iskry".)

Niemce d. 4 czerwca.
Z* wszystkich miejscowości 

Zagłębie chyba żadna ni* jest 
tak upośledzona pod względem, 
aprowizsseyjoym, jak Niemce w 
gminie olkusko - siewierskiej.

Wszędzie tam, gdzie iodaość 
zaopatruje się w żywacść kapo- 
nows, istnieję komitety, które 
sią składają z ezł saków zarządu, 
prezesa i komisji rewizyjnej. 
O nas, w Niemcach, grono oby 
wateli, widząc konieezną potrze ■ 
bę założenia podobaego komitetu 
jeszcze za okupastów czyniło 
usilna starania założenia tagoi, 
lecz na drodze swoich sraraS 
naootkało na „alaprzazwydążo 
Be“ trudności i przeszkody za 
strsny swoich.
fflp.otnisMO nader usilnych sta­
rań ®i® udało sią miejscowym 
obywatelom objąć własna] apro­
wizacji w swe rąca, i jak od 
początku istssieala komitetów 
żywa&śdowyeh, tak do dziś dnia, 
s wyjątkiem krótkiego czasu, 
apzowizacja sooszywa w rękach 
p. B slasława Snaosarskiag®, k tó ­
ry jest zarządem, prazastas i 
komisją rewizyjną w „Jednej
osobie". .

Dla tego tez nikt z miejsco­
wych mieszkańców nie ma pra­
wa i przystępu do sprawdzenia 
rozdziału żywności i kontrolo- 
wasi® działalności pana „podko­
misarza" żywnościowego. Kiedy 
jednakże sprawa doszła do tego 
stop ais, że ladzie z głodu zapa­
dali i zapadają aa różna cho­
roby i umierają, kilku "“ejsco* 
wy eh obywateli postanowiło d o ­

wiedzieć sią, ile i jakirj żywno­
ści wydzisla główny państwowy 
urząd żywnościowy w Dębrawia 
na jedną osóbę.

Otóż pokazało się z wypisu 
państwowego O sądu  żywno­
ściowego w Dąbrowie ż® „pod­
komisja" (?I!) żywnaśsiowa w 
Niemcach ©trzymała za kwie­
cień r. te. na 733 osób, (t. j. 
jj*ów rodzin) pracujących i na 
2393 CJlaaków rodzin s mąki 
żytaiej 500 kg., mąki Jączmiea- 
nej 1000 kg., mąki am erykań­
skiej 2000Q kg., mąki tatorcza- 
«@j 200 kg. Razeaa 21700 kg. 
Tłussczu i?00 kg.

miesiąc m*j, przy li ści 
osob Itj same], eo i w kwlet- 
taiuj mąki zyts'ej 3945 kg., pszen­
nej rszowai 400 teg., amsrykań­
skie! 20303 kg., żydom na raa- 
ce 693 kg., jęczmiennej 1000. 
Razem 26388 kg. i przydziało­
wej 30057|kg Dslaj, z wypisu 
w którego posiadaniu j ustem, 
wynika, że państeowy urząd 
żywaościowy w Dąbrowie na 
głową rodziny miesiącznic prze­
znacza dla pracującego* mąki 
16,45 kg., kaszy, a w b.-aku taj 
mąki 1,62 kg., zamiast strącz­
kowych mąki 1,91 kg., tłaszezu 
1,12 kg., na członka rodziny: 
mąki 5,40 kg., kaszy, a w braku 
tej mąki 600 kg., zamiast strącz­
kowy mązi 600 kg., tłuszcza 
400 kg.

Z pswyiszcgs wysika, że ap. 
rodziaa, składająca się z głowy 
rodziny i tręach członków, po- 
w-asa była otrzymać miesięcznie 
36,918 kg. mąki, czyli okcło 93 
funtów polskich. Ludność miej­
scowa otrzymała jednakie tylko 
1 funt mąki i 3 chleby, 1 funt 
tłuszczu i fant cukru za kwie­
cień.

Za miesiąc maj otrzymano 1 
fantij maki, 4 chla by i 1 funt 
cukru. (Chleb ma ważyć 5 fua- 
tów, waży jednakże tylko 4 i pół. 
— 4 i trzy czwartych fu sta).\ Wo­
bec takiega „zaopatrywania" (1) 
ludności dąbrowskiej w żywność, 
można sobie wyobrazić, Jaki 
głód miejscowa ludność znosić 
musi. To też nie dziw, ża sporo 
ludzi z głodu zachorowało i wy- 
marło.
UPrzy końcu trzeba postawić 
kilka zasadniczych pytań. Gdzie 
Jest ta reszta żywności, którą 
wydał państwowy urząd w Dą­
browie dla ludności w Niem­
cach, a której ludność nie otrzy­
mała?

Dlaczego nikt nie nakaże pa­
nu „komisarzowi" żywnościo­
wemu co miesiąc wywieszać na 
widocznym i przystępnym dla

publlczasśji miejscu, spisu ilo­
ści należnej żywności dla sp o ­
żywców?

Dlaczego i ceny nie są poda- 
waaa aa widocznym miejscu?

Dlaczego zresztą niema niko­
go, ktoby kontrolował takich 
pasów „spr ̂ wizatofów" i zetknął 
się z ludnością?

Nsdmieaić jaszcz® zresztą wy­
pada, la  przez cały przeciąg 
czasu wojay, miejscowi miesz- 
keńcy ul® otrzymali aa ljadsega 
worka ospy, przez co inwentarza 
żywego dużo padło.

R. Pyka.

itaynilcaf polski.
Warszawa, 8 czerwca,

Komaaikat sztaba gaaerałne- 
§o z da. 7 b. m.

Front galicyjski.
Kontaktu z wojskami nkraiń - 

skimi nie a»w!ązano. Nawet da­
leko przed front wysłane patro­
le nie napotkały nigdzie n ie­
przyjaciela.

Bolszewicy próbowali naprół- 
no sforsować przejśzie przez 
Styr. Usiłowania ich unicestwiła 
nasza piechota.

'Front poleski.
Śmiałym wyoadem ułani znie­

śli placówkę bolszewicką pod 
Uiglszyaem.

Stan wyjątkowy
w Poznańskim.
Pozbsd, 8 czerwce.
(P. A. T.)

Na całym obszarze, podlega­
jącym władzy ksrafssrjatu na-

B e n t / i t a
Szafraszfciłł

powrócił.
GODZINY PRZYJĘĆ: 

od 10—1 I od 3—6 po poł. 
Leczenie zębów, plombowani® 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia, złote korony.
®1. M odnejawska Nr. 3.

1$ 8»io y . ł&inpjaąjum jleństiem
im. Królowej Jadwigi,

ulica Dęblińska JVa It .
Egzaminy wstępse odbywać się będą 

'da. 11 ! 12 czerwca ogodz, 10 rano.
Zapisy codziennie od 9—1 pp.

i

Z a p i s y  do

Mii i l  i i i  m  l l i i !
K o ł ł ą t a j a  I I  

EGZAMINY od 2-go czer.wca.

codziennie od godz. S-^ej do 1-ej
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czelasj Rady Sadowej, aSrją« 
dzoBO sten wyjątkowy.

lokowania o SSąsSc 
Cieszyński.

PRAGA. Z Pasyża sscSewly 
ta wladoMCś®}, 4© BsSądsy P®*' 
dasewski® & K n marsem tę­
czą się jo4 naridy w eprowie 
lo istrsygslfd B  epom o SIąik 
CieMjńaki. W toku rekowsd 
ujaw niły  alg 4rud®8?®k W©be® 
tag® wyaualąta została prop®- 
sytja , aky rolą pośrednika ®~ 
bj«)i deit gai) pcłudalowo *ło» 
rrlsńisy, kióiyeh eyspstj®  
dla oku stiOB są Jeluskcwe. 
SapiezestsBof cba psóstw  po- 
icfeim oją delegatów pełnili©- 
wo-siowlióskied ® •k.uakten®  
1 stsBie spoiu « Śląsk.

Rezultat prześladowań
Ostrawa, 8 ©geewta.

(P. A. T.)
„Delnleky Dasnlk" uskaiża 

nsiaiatra słowaosyzsy Ssifcbara 
o psseśladowasfe sływeków, 
czemu prsypisoje powstania 
na tyłach Czeskich.

szcścl narodowych i wyzsa- 
nlowych i wyraża przekosasie, 
że aityks! 93 traktatu z ©iem- 
w$mi ulegaie zmiauSe. Nastę­
pne pcsitózeaie we czwartek.

MMMMMM

Kurlasdla żąda przy­
łączenia do Felek:.
"WILNO. (P.A.T.) „Dafeisik  

Wileński* dc nosi: Od pewnego 
uchodźey z Kurlaadjł dowia- 
dujemy alf, 4e łotysze, siem ey  
I starcobsBądowty z Kurland]} 
i Rygi mają wysłsó potajenasi® 
dolegasjf do sejmu polskiego, 
błagają® o pEsyłąeaenie d© 
Polski. Nienssy są nadswyssaj 
rosgoiyezeni za iządy ®i®- 

h  lackie.

Białorusini a polacy.
WILNO. (P.A.T.) Prasa bia- 

łesuska ©mawia ptayjęsiepułk. 
HnlcwiCza Bereuskiegs 4 ra­
mienia białoruskiej eigaaiiaeji 
wojskowej u komisarza gen. 
slem . wsehednlełs. Pułk, Ba- 
rouskl sw iócił się do włada 
pclskioh a prośbą o porno® w 
tworzeniu białoruskich skraj­
nych oddziałów dla wspólsej 
walki o uwolaienleeałeg®kra­
ju  od jarzma bolszewickiego. 
Białorusini pragną walki prze­
ciw wspólnemu wrogowi u 
boku w«j*ha polskiego. Kemi- 
sats generalny podniósł się 
i® prośby pisedstawięiela woj- 
skewe) orgaaizaeji białoruskie j 
przychylnie. PuikcwuSk Baso  ̂
weki (świadczył, 4e w m aity- 
rołogji narodu białoruskiego 
na Ukrainie 1 Beaarabjl jedy­
nie prsyehylsośó 1 opiekę, o™ 
kanna Im prsia wojska pol­
skie gen. Źegligowskiego, oca­
liła loh od zagłady.

Arm]a żydowska 
przeciw polakom.

WILNO. (P. A.T.) Z Mińska 
io n o srą : Centralny komitet
Sydowffeieg® , Baala* uchwalił 
mebillaację weaystkisb swoich 
członków aa Litwie, Białorusi 
I w Rosji od 1 8 -3 6  tchu fey- 
cfs, postanawiając sfermewad 
z Elth aimjo czerwoną. W tych 
dniach wyałano na front pol­
ski pierwszą armją .b u d ó w  
c ó w \

Na Jelnyra u osiatnieh po­
siedzeń przedstawiciel „bun 
du“, WajBSiteJn, kreśląc prs®- 
b itg  tej mobilizacji,zaznaczył, 
i® trzeba zaprzestań walk par­
tyjnych. Przedstawiciel „poale- 
sjon" — Psydland wskazał na 
tc, 4® niema partji ani grupy 
socjalistycznej, któraby nl© 
stanęła io  walki w obroni© 
sowietów.

W ostatniej ehwili ddwiadu- 
jemy sio, że władze sowiecki© 
w Mińsku zmobilizowały całą 
luinośń męską, celem robienia 
okopów dookoła miasta.

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze".)
Kasjerka ze Stowarzyszenia Spożyw­

czego Lagiskiego Marja Strzem ióska 
złożyła na skab narodowy 4 mk. sr. 
i 2 mk. niklem.

— Franciszek Tabak z rodziną zło­
żył na skarb narodowy rub. 3 sreb., 
rub. 1.33 miedzią i mk. 7 srebrem.

Ubrania męskie 
vrnum 

O p a d n i e  
U p a d n i e ©

HURTOWO 1 DETALICZNIE 
PO CENACH ZNIŻONYCH 

poleca firma

3ft. Ćufiierm
SOSNOWIEC, 

ol. Dckierta (Policyjna) 24.

Związek Drobnych JC«pców v  Sosnowcu
zaw iad am ia  pp. c z ło n k ó w  S o s n o w c a  i o k o lic , i e  

zw o łu je  s ię  w  bardzo w ażn ych  spraw ach

Ogólne zebranie
dnia 10 czerwca b. r. o godz. 6 wieczorem  w sali 

ZWIĄZKU ŻELAZNEGO na Pogoni.
O sobj? z a in te r e s o w a n e  p r o s i  o  ja l<najłicz-

c ie lsz e  przybycie
5 Z A R Z Ą D .

We c z w a r t e k ,  dn. 12 c z e r w c a  1919 r- o  g o d z in ie  
4  p o  p ó ł .  w  s a l i  w ła s n e g o  d o m u  n a  P o g o n i  

o d b ę d z ie  s i ę

Z e f i r a m i ©  -
HUkhu ftlaituta n n in  lasiplsiflw i Palacis,

na które zapraszamy wszystkich maszynistów, palaczy, ślusarzy, 
kowali i tokarzy należących i nienależących do Związku, w 
celu omówienia warunków pracy i płacy.

KnieiSgy! Stawcie s if  ifemie.
Zarząd.

Poznań wita 
bohaterów,

POZNAŃ. (P.A T.JW© eswaif- 
4 k ©koło 3 po pełudniu pasy- 
był tu pierwłzy poaięg wojsk 
w itlkopcliklah a© Lwowa. Na 
iwei«U »eb5*ły się wielkie 
tłum y pufcliesECŚei, Mtóse o- 
w atyjnie wlt&ły AJsłsisssy po* 
wsaaająńyeb.

Pogrom ciechiw .
Cieszy®, 8 cseiws®.
(F. A. T.)

Prawi® ceł® Slowaeiyaaa za- 
Jątą Jest prztz wągrów-

Pociegi ezeskS® .dochodzą tyl­
ko do Zeliny.

W Koszycaeb robotslsy p®’ 
wstali przeciw czachom piz®a 
przybyciem wągrów.

Obrały sejmowe.
Warszawa, 8 czerwca.

(P. A. T.)
Selm uchwalił wuicsek w 

sprawi® emisji 600 miljoBÓw 
marek. Minister Karpiński od­
piera zerzut, jakeby gospodarka 
skarbowa prowadziła kraj ku 
prsspsśsi. Przadcwsiystkira r©z- 
strsygn ąt© musi byó,_ czy pój- 
dzSesssy drogą upaniwowi®Bia 
Cay praedslębiorezośęi prywat 
Bej. Ż«deu system podatków 
nie zbawi, póki życi® gospodar­
cza eie obudzi się.

Podczas wzBOwicisaJ dyskusji 
rolsej W i t o s  oznacza prze- 
prcwadzeBie reformy rolnej, 
ja k o  nieodzowne; kreśli los chło­
pa polskiego w dawnej Polsce; 
stwerdza, że chłop wytrwa! na 
ziemi i ■■ S®S° barkach oprze 
sie przyszłość ojczyzny. Hslery 
żywioł chłapski dostateczni® u 
fundować. Stronnictwo ludów® 
uznaje suwerenność sejmu, któ­
ry rozporządza colym mająt 
kłem BsUródowym.

D r e s z e r  ozsacza argument 
samcstarczalsości za niedostn- 
taespy. Pals^a przestała być 
śplchlerzam Europy. Biz uru­
chom aula przemysłu mowy rste* 
ma o sanacji stosunków, d®" 
dynia program socjalno demo- 
krątyczny uważa za zbawleany. 
Reformy opóźniać nie wolno, 
aiyi zarówno chłop, jak robe- 
4*ik odczuj® boleśnie niezsł®- 
twieni® sprawy. Decyzja, łamią­
ca przywilej® pewnych grup, 
przygotowują areeą dla -socja- 
iistów.

G ó r a l s k i  podkreśla ko- 
Bieczncść zgodnej uchwały, ©d 
której zawis! kredyt zsgrassiczny, 
trwałość sejuszu z zagraaką. 

Rozprawę przsrwasio.
S«jm przyjął jednomys nie ua 

ąłaść meritum wniosku Związku 
ludowo narodowego polskiego i 
Zjednoczenia ludowego, prote­
stujący przeciw narzucenia 
Polsce przez konferencję po­
kojową kontroli międzyn*ro­
dowej nad prawami mniej-

Do księgarni i składu 
materjałów piśmiennych

Adolfa Znigroda
w Będzinie, Kołłątaja Ka 30

nadszedł ogromny wybór kart 
pocztowych ilustrowanych: 

malarzy polskich 1 obcych, Salonu  
paryskiego, typów i widoków oraz 
wielki wybór albumów do kart pO 

cenach umiarkowanych.

Najnowsze żurnale mód pa­
ryskich i wiedeńskich poleca 
Szan. Klijenteli

Z poważaniem
A .  Ż m i g r ó d ,  Będzin.

w każdej wsi, osadzie i 
miasteczku, bez względu 
na rodzaj zajęcia, m oże  

sobie każdy bez żadnego ryzyka zapewnić, rozpowszechniając artykuł codzien-- 
nei potrzeby. Próby wysyłam po otrzymaniu Mk. 1,75 m arnam i'pocztowem i. 

Oferty : P o w s a s e c l i c e  B i r u r o  O g ł o s z e ń  tszito. J .  <3*.

Poboczny zarobek

PAPĘ i SMOŁĘ
gspu-jKedlja-j© t a n i o

W m h T f l k m  I P i & p y ?  J f A B T

w SOSNOW CU — M ałachow skiego ES 30,

1 1 8  
O K A Z ^ J N ie _

—- P o  cen ie  l<osztu!

Zaraz do sprzedania: akcesorja 
do Jcałkowitej instalacji elek 
trycznej, drabiny do siana dla 
bydła, uprząż na konia, wóz 
jednokonny, waga dziesiętna 
50 pudowa.

W iadom ość—do obejrzenia: 
ul. Polna 7 — Magazyn T K. 
Z. Przemysłowców na powiat 
Będziński — T. M rtin. 
od 9 r. do 12 w p o ł.i od 3 do 6 ppol,

i ir i l i i  ogłoszenia

Lód do sprzedania. Sienkiewisza Ne 5

T D /»«rtlr! P° sinararb kspujemy w 
U e C Z K i  wjęiszej Ilości. Marnszew- 
ski i  Pędzich, inżynierowie nl. Warszaw­
ska Na 6.
■q T T T JT k T  fryzjerski potrzebny za- 

raz. Sędzin, nhea Ko-
iłątaja Prokopowicz.

i  ZaKlady rowerów
Stanisław a Krzywańskiego. Będzin, 
M ałachowskiego 8. Dąbrowa, Szoso- 

®a 25. Sosnowiec; 3 go n a ja  24. 
Wykonywają wszelkie r e p e r a c j e ,  
em aliowanie, niklowanie rowerów  
szybko, tanio, solidnie. Sprzeadz  
przyborów rowerowych. Tam że po­
trzebni chłopcy i czeladnicy.

Mieszkanie z calem  utrzymaniem  
poszukuje, od 15 czerwca, zecer 

Michał Buniak, w drukarni „Iskry".

Kursy bachalteryjioe"
Fr. Sikorskiego w Sosnow cu nl. Czys 
ta 3. przyimnją zapisy w poniedziałk 
i piątki na nmpy_knrsdc^4j^zerw caj*^

W arszawa -sosnowiec
Wyjeżdżam, co ś r o d ę  załatwiam  
w szelk ie interesy handlowe. Wiado-
m ość Sienkiewicza 6|2__________ ___
f 7  ; m  n l  p i"e T r i s y  wilczej w sbi
Z łC * g , l l ! c j |ż  Się dog. Odprowadzić za 
nagrodą do restauracji pny teatrze zimo- 
wyin. Nieprawy w łaściciel będzie pociąga­
ny do odpowiedzialności Eądowej.

Lódzkf w iec damski otworzył 
w Sosnow ca przy al. Kołłątaja Ki 6 
pracownię obiorów damskich, n oy  
przekonać Sz. PablieznOść o dobre]
1 wykwintnej robocie pierw sze 3 m ie­
s iące  ceny niskie. Z poważaniem

JRadzki.

r ą b k ó w  i c e T  letnia do wynajęcia
2 pokoje, przedpokój, kuchn a i schowanko. 
Wiadomość: Będzin, Czeladzka 14. Izydor 
Sercarz. ............ .............

'""'wekseTna 400 mk. na 
i m i ę  Tekli Sznajder 

płatny 8 czerw ca, wydany przez Ma­
jera Inaatera- Z nalrzm  zw róci za 
nagrodą 50 mk. do Tekii Sznajder. 
O strogórska 6.
T r, m  i knpaję skóry:wyprawiam króiicze. zaję­
cze , tchórze, l i s i e ,  kozie, wydry 
Sosnow iec, 5-go Maja 10, Molicki.
T i „  ¥11 klasy wyjedzie na kon-
U  C ó r  l i  dycje. Zgłoszenia pod„IIcseH“
do Adffl. „Iskry*. __ _
T7 . i n l f l  koni wierzchowych (specjalnie 
its.G v l L  wojskowych) uskutecznia się 
w Milowicach u miejscowego k o w a l a  
A. Budzika.

7n»inQ} paszport wydany przez: 
a d g l U q i l  władze niemieckie na imię 
Abrama Bnchbindera

Ważne dla Fan!
Pierwszorzędna pracownia ubiorów dam»> 
skioh. H, Rudzki. Sosnowiec, Kołłątaja 6. 
Tylko na taniem starem lokalu wykonywam 
wszelkie obstalnnki po cenach niskich, 
oraz płaszcze jedwabne oa 40 *k, i  
kostjumy 75 mk. Płacę wynagrodzenie 
za odszukanie 2-ch—3-oh pokel.

paszport wydany przez 
władze niemieckie Hirsza

Hampla.
f j n _ , n o J paszport na imię Katarzy- 
/ j a g l u ą i  ny Śmigiel, wydany przez. 
władze niemieckie.
M n  ta -A l umeblowany przy rodzinie de  
r O R U j  wynajęcia. Starososnowiecka 
16 m, 9. ..... .
M « 7 o !  śtaićże” póieca ogro-
iM a S I O l i a  dnietmo handlowe 
.F lora", Sosnow iec, al. 3

Nikiowsole miotów, reperac­
je wykonanie nowych Kranc, Poli- 
cvina nbok składu Wojtkowiaka.

maszyn do szycia^ 
R C p v r t i V p  pisania, rachowania 
kos sklepowych, rowerów i t. p, Szli- 
low anie noży. Tanio i szybko. Anto­
ni Kranc, Policyjna obok składa m e­
bli. Wojtkowiaka.________

po o l e j u  maszynowym, 
cylindrowym, s m a r z e  

Tovotto i smole w większej partji do 
sprzedania. Zapytania kierować Zawiercie, 
skrzynka pocztowa Nz 1 1 . _________

Beczki

, . _ a  , amemowany z odziem.yrn 
I  U n u J  w ejściem  zaraz do wy­
najęcia. Ostro-Górska N» 18 . I piętro  
lew a oficyna.

MMMM



Dodatek do N-ru 126 „ISKRY”
Burzliwa demonstracja

przeciwko wicemarszałkowi pos. Morączewskiemo.
(Echa z obrad sejmu w d. 4 czerwca.)

Po uchwaleniu nsgłeśsi wniosku 
pos. P i e t r z y k a  (N. Z.R.) w 
prąwia zatargu nalądzyrobotalM- 
n i a zarządom przymusowym 
w kopalni firmy Renard w Sa- 
snowcu i walSsku p. Wójcika 
o natychmiastowe dostarczenia 
ziemniaków do sadzania prz^d 
końcem czerwca dla powiatów 
całej Małopolski, zja? it się b® 
trybunie poseł D a s z y ń s k i  
(P. P. S.) i oświadczył, i® 
zabiera &łos w sprawią która 
musi być wyjaśniona. Dwu ko­
legów z prawicy, pa skończeniu 
mowy p. Berlickiego i objęciu 
równoczesnym przewodniczenia 
obradom przez p. Moraczew- 
sklego, ośmieliło sią krzyknąć 
-Do Niemiec, do Btrlisa . Co 
ton © lo z y k  m if t l  o z b c c z e ć  ?  p y  
tam tych dwóch panów, których 
nazwiska » i  podane, których 
jednak nla chcę wymienić, dla­
czego 1 w imię czego wołali?

Pos. Ma r y l s k i :  Dlaczego 
p. Meraezewski przemawiał w Po­
znaniu po niemiecku?

Pos. D a s z y ń s k i :  To psa
byłaś? ,

Na lewicy zrywa się niesły­
chana wrzawa. Pos. Marylski 
wchodzi na trybuną 1 thee prze­
mawiać, ale lewica nie pozwRia 
mu przyjść do głosu, wobec 
czego pos. Marylski opuszeaa
trybunę.

Wśród okropnej wrzawy, kto 
rft wszystko zagłusza, wicemar- 
szsłak Moraczswski oświadcza: 

Pas marszałek Trąmpczynski 
prosi mnie o oświadczanie w 
jego imieniu, i® poskważ man ­
dat poselski, na macy którego 
os dotychczas zasiadał w sajnaie, 
wedle ustawy o wyboraih w 
Poznańskim wygasł, ponieważ 
jego wybór pierwotny Jako mar- 
szałko był oparty włeśal® na 
tym mandacie, przeto uważa 
za konisszny nowy wybór mar- 
szalka i składa swój dotysheza 
sowy mandat do dyspozycji 
sejmu. W rezultacie tego pisma 
na jutro zarządzam wybór mar­
szałka,^

P es.: (Z. S e y d a : Proszą o
głos!...
& Wiceasarszcłak M © r ac z a w- 
s k i :  Nie dopuszczą do awan­
tur. Głos ma pos. Ta ber w la* 
■ej sprawie. .

Gdy na trybunie zje®*! sią 
poseł Tabor, na prawicy zerwa­
ła sią kolosalna wrzawa. Pos. 
Głąbiński i Staniszkis podeszli 
ku trybunie żądając głośno, aby 
pos. Moraczewski udzielił głosu 
pos. Marylski®mu, skoro pozwo­
lił mówić w tąj sprawie pos. 
Daszyńskiemu. W tej chwili le­
wica tłumnie rzuciła sią ku try­
bunie marszałkowskiej i krzycząc 
i gestykulując namiętnie, starała 
sią podtrzymać postawą wice­
marszałka.
te Również posłowie z prawicy 
gromadni* zajął! miejsca przy 
prezydjtsm, żądając głośno, aby 
wicemarszałek oddał przewośni- 
ctwo w inne ręce, gdyż w tej 
chwili idzie o jego osobistą 
sprawą. Skoro uwagi te nie 
odniosły najmniejszego skutku, 
oświadczone, żs prawica nie 
pozwoli nikomu przemawiać, 
dopóki pes. Marylski lub pos

Wśród wzrastającej burzy pos. 
Maraezwski zarządza krótką 
przerwą; poczym otwierając po­
rowe!® posiedzeaie, udzielił gł 3- 
su pos. Z. S ® y d a (zw. lud. 
ner) Mówca oświadczył: Okrzyk, 
który padł na prawicy, odnosił 
sią do obecssla urzędującego pa­
na wicemarszałka. Kiedy poseł 
Marylski chciał zebrać głos, nie 
pozwolono mu aa to, wobsc te­
go stwierdza®, że okrzyk tan 
mis? Jsko podkład faktyczny 
zajście, że pan poseł Moraczew- 
ski w PcznOniu ubiegał sią w 
chwili obecnej, gdzie stajemy w 
zażartej walce o nasz® granica 
zashodfeie, o głosy niemieckie 
(głos aa prtwicy: h&ńb?, zawarł 
sojusz z niemcam!)

Wicemarszałek M o r a c z e w -  
s k i :  Konstatują, że przemó- 
wianie posła Saydy nie odnosiło 
sią do formalnego porządku 
obrad, nie zdążyłam odebrać 
mu głosu i byłam w tym tru­
dnym półożeniu, źe właśnie o 
mnie mówił.

Pss. W 1 ad. S e y d a :  T©
niesłychane, żeby pas Mara- 
czewski w taj chwili przewo­
dniczył obradoffii (Wielka wrza-

^Tymczasem wlcemarszsłsk M c- 
r t c z e w s k i ,  który przed chwi­
lą oświadczył, że nie pozwoli s i ­
nemu przemawiać w poruszonej 
sprawie, oddał głas posłowi Da- 
szyńsklsmu, w celu udzielania 
odpowiedzi p. Ssydzie.

Pos. D a s z y ń s k i  zapytuje, 
esy prawica sądzi, że nie wolno 
się ubiegać o glosy wyberaów, 
którzy są aiemesmi. (Glosy: Ni® 
wolno!) My jesteśmy innego 
zdania. My sądzimy, w  Polska 
będzie matką dla polaków, ru- 
sissów, nismców i żydów, swych 
obywateli, w swych granicach. 
Odpieramy tea wybuch dziko­
ści (!) z etanów strony.

Pas. K 9  r f 4 n t y: Prosię ©
głosi

W i c e m a r s z a ł e k :  W ja- 
klej śpiewie?

Pos. K o r f a n t y :  Chcę od- 
pówiadzieć posłowi Daszyńskie 
BBS.

W i c e m a r s z a ł e k :  Spra
wa ta zskcńczona. (1)

Następni® wicemarszałek Mo* 
rsczawski, wśród ogólse] wraa- 
wy, zetBkgęł posiedzenie.

sią wśfó#  
eklego.

wojska belssewl*

£ e g e a 9 a  c i a ł e m  s i ę  s t a ł a .
W  głąbi tajemnych podziemi 
IV zbroi zakuci pancerze 
Z mieczami u boku rdzawemi 
Cicho śpią polscy żołnierze.

Lecz gdy doleci ich ziemi 
Wieść: Kres ju ż polskiej ofierze 
Z  mieczami w krzvi skąpanemi 
Ruszą w bój śpiący rycerze.

D zisia j legenda daleka 
W  ciało i krew sią obleka.

Po w rażej niemców krainie 
Pod Iwym  przewodem , Hallerze,
A rm ja błękitna dziś płynie,
By kreślić Polski rubieże!

Stanisław Rumszewicz.

ey tak młodsi! Nie sądzą, Łby 
w-eałym tym oddziale enajdo- 
weł sią eheó Jeden sserego- 
wiec pełnoletni.

Przy EgjaanieJsseJ ©ssase, 
U  Biepisyjaelel sią abliż®, u » 6  
teyło w nlsh niesierpliwośó I

Anglik o 2ołiaierzu 
polskim.

Kosespende&t sp ©e-Jalay9Dai- 
ly Telegraphs", towasaysiąęy

. Łor u s r a ł  S i C i i S
i eh, napaaykł&ó, e t o g ę ,  g«y l nT ™ l
dniała ugz.ęsły l a b J j j j J *  g j J j i S l o  w Lidzie, Wilnie 
słamanm. Spali, gdzie pad u , ^  wiela ,  nieh

j U l t t 1n » V  b S f  w nieh ehą© ®Jbyło kampanją ukr.iń-

rn*pM ól*nPods?w1ftłemPtyeh J s is ą  ■ taek n sjb u isle ]  
ęhłopeow lalelayek, ai® skas- §li»ł*kterysty*s*y#k Jest ieh 
fiącysh sią n-gdy i susaająęyeh, kasaośó efiłiiem debcewolae. 
po kiótklaa eepoesyakn, azów W m oi.h oesRohJtden ■ tych 
aąpssód, w polowaniu aa nie- ssesegowców sa®. sameldoweł 
ptayjaeiela, Jak pfawdsiwi sią u swego efiseia, żs uciekł
spastsmeni. Był® to poiaiwu ■ pola 4**^?, 1 gof ó® J6f* I 9/  
godna mała asmja patrjotów, aleś© sa te k&tą śmiesei. Jak

7 ° t v dr B̂ T tw r n a  i t e s u ^  ?ó«T u m i^ f.h , D  ©Swo6U«»: sią ziaj®, w jjW e  •! f ^ l e -
“ »• St VtSSJStznrts&jf *° s 1 *•

Z  p o w o d u  
G ó r n e g o  b l ą s ^ a .
Piętą Achillesa dla eiemców 

jest sprawa Śią?ka Górasgo, to 
tet starają się wszelsńmi siłami 
przekonać konferencją pokojową, 
z® *na taką niesprawiedliwość 
wołającą o pomstą do aieba, 
jak odebrani® im tej ziemi, ni­
gdy się aie zgodzą. Uiywają tu 
niecncy tego rodzaju ergumea- 
tów, że jasnym sią stsje, iż 
wściekłość odbiera im zdolność 
zdrowego sądu, wszystko bo­
wiem co przytaczają ssa popar­
cie swego stanowiska, zwraca 
sią przeciw aim.

Zwraca wa to miedzy innymi 
uwagą „Temps* (30 majs) w 
doskonałym artykule wstępnym 
p. t. „Lup Fryderyka 11", w któ­
rym autor przedstawiwszy dziej* 
gwałtownej germanizacji Śląska 
Górnego i jago odradzasie na­
rodowe w ©statełch czasach, 
wykazujące niewątpliwą pólskeść 
tej części Ś G., którą konferea 
cj® przyznała Polsce, tak reówi: 

„Gdy sią niemców stawia oko 
w oko t  tego rodz&ju niewy­
godnymi dla nieh faktami, wów­
czas mają zwyczsj odpowiadać 
że Niemcy stworzyły przemysł 
śiąskl i s is  mogą się bez aiego 
obejść. W isfcóei®, kopalni® i fa­
bryki Śląska Górnego należą 
przeweiei® do arystokratów pru- 
skicb.(H 3healoh®,D3Ba*rsmarek, 
Baliastrem i t. p ) Czyż to jad- 
nek wystarcza, żaby uważać 
Śląsk Górny za związany z Niem 
cami prawem solidarności eko­
nomicznej? Wszakże to, prz®- 
ciwnle*, prawa akoaemiczBe wią­
żą Śląsk Górsy bezwzględaie z 
Pwlsteą. Mamy pod tym wzglą- 
tósro świadectwa Bltmieękle, któ­
rych debrą stroną jest to, że 
nie były pisana i aa chwilą bie­
żącą.

W lipsu 1915 r. Izba hSndl®- 
wa pruska z Opola, która Jest
wyrazicidką poglądów prztmy- 
słcwych l kupców Śląska Gór­
nego, wystosowała tóo kanclerza 
Bathcmanaa Hollwega memorjał 
dówodzący, że: „ponieważ sy ­
tuacja ©kręgu przemysłowego 
Śląska jest niekorzystna, Polska 
jest i pozcstssle nadal dia niego 
czynnikiem najważn ejszym jego 
rozwoju, czynnikiem bezwarun­
kowo niezbędnym*. (Tutaj ma-» 
morjsł wyksiuj®, ze zaczynając 
od żywaośel.a ktńeząc na żela­
zie i drzew it, wszystko, ce było 
niezbędne dla rozwoju ekono- 
mkzaeho Śląska, pochodzi z 
Królestwa Pclskiegc).

W inny® memorjal® z 1916 r. 
t i  sam® izba  ̂ Opola twierdziła 
stanowczo, źs: „Oi sposobu, w 
jaki zost&eą ustRlose stosunki z 
Polską zaboru rosyjskiego, za­
leży przysłość Góraego Śląska .

Co prawda, aatorowia tego 
memerjału po swojemu rozu­
mieli I® stosunki, mianowicie 
domagali sią, żaby część wscho­
dnia Królestwa została przyłą- 
czonS do Śląska t. j. do N.e- 
mleć, bowiem, Jak twiardikii: 
„wojna przekonała, że przemysł 
Niemiec zachodnich ale może 
zaopatrzyć arnaji siemieękiej w 
niezbędny materjsł.

B.-.z hut górnośląskich wyrób 
breni, amunicji i innych artyku­
łów niezbędnych dla armji ei® 
odpowiadałby ilcści zapotrzebo­
wania. Przemysł zatym S ąska 
Górnego powinien być utrzyma-

■y za wszelką ««Bę i to w in­
teresie armji".

W oczach generała Ludsn* 
dotffa, powiada autor artykału 
„Tenaps" argumenty powyższe 
uchodziły za coś, co sią nie da 
obalić. Wysikało stąd, że Pru­
sy, niezadowolone za zdobycia 
Śląska przez Fryderyka U, J>o- 
czuwają sią do obowiązku przy­
łączenia dfi niego innych jaszcz* 
ziem polskich. Sprzymierzeni 
jednak są wlaśaia obowiązani 
dojść do wręcz przeciwnych 
konkluzji.

Trzeba psństwu pruskiemu, 
jego me gnatom i jeąo sztabom 
głównym odebrać Śląsk Polski 
i przyłączyć go do isaych zieu* 
polskich, którym 13 ty punkt 
prezydenta Wilsona obiecał wol­
ność. Na to odpowiadają pa- 
&gw1q i  Berlina wrzfisktawi 
„Domagamy sią plebiscytu , 
powołując sią n4 prawa ludów 
z tą samą wspaniałą pewnością 
z tym samym przekonaniem, z 
jakim przed kliku laty izba han­
dlowa w Opolu powcływzła sią 
na „interes armji". Słów brak— 
keńszy „Tempa* dla wyrażania 
wstrętu swego wobec podobne­
go matactwa."

Za myndurem panny 
sznurem ..

„Za mundurem panny szuu- 
rer»“ powiada stare przysłowie.

Czyż tylko panny?... wszak i 
mężatki, wdowy i rozwódki o- 
legalą urokowi junackiej miny, 
dzielsej postawy i barwnego 
żołnierskiego munduru, n  cóż 
dópiero, kiedy ten maiadur zdobi 
zgrabną postać pclsklego wo­
jaka, który z frontu powrócił, 
tssb na front sią wybiera...

„Hij wojenka!., wojenka!... 
Cóżeś za pani!..."
Zaroiło sią miasto modrymi, 

jak kwiat bławatów, mundura­
mi hallerczyków, szaroniebie- 
skimi — „legionistów", bronzo- 
wo* siwymi — „dewberczyków"... 
Widnieją rogatywki, maciejówki, 
srebrzą sią szlify tficerskłe, kra- 
śaisją czerwone lampasy, brzę­
czą ostrogi ułańskie..,

Hej! maję sią też na co pa- 
trzeć nasz® dziewczęta!... Tó tez 
patrzą i patrzą, a oczy im się 
śmieją!... I do piechurów ł do 
ułanów, do artylerzystów i d» 
leśników HI

Krzywią się trcchą zazdrośai 
„cywile", ale krzywią sią dy- 
skretaie, boć to przecie nasza 
wojsko — ci zuchowaci chłopcy, 
zdobywający równie dzielnie 
serca kobiece, jak ukraińskie 
lub bolszewickie pozycje..

I jakże ich sia kochać,— tych 
zuchów, co się nie boją ni kuli, 
ni bagnetu, ni najdzikszego wro­
ga, ni... najpiękniejszej kobietyL 

Ale s&rzeżcla sią, pasie t pa­
nienki, bo „żołnierz niestały"...

Przyjdzie rozkaz, zabrzmi po­
budka marszowa i wojak zol- 
kale, jak piękne marzenie... A 
na pożegnanie zanuci mows 
znaną ulubioaą pioseaką z „Któ 
Iow ej przedmieścia":

„B*dź zdrowa dziewoje 
porzuć łzy i żal,
Csstą miłość twoją,
Lecz iść muszą w dal!"



Pokój zwierząt.
W i l k  i j e ż .

Bsjka

Franciszka Aorawskiego.

Liczne zwierzęta w pewnym wielkim lesie 
Syte nareszcie i boja i chwały,
Gdzićś tam na walnym kongresie,
Wieczny pokój podpisały.

H więc radość i skakanie;
Co za grzeczne oświadczenia,
Jakie łapek podawanie,
Jakie ogonów kręceniai

Aż m iło patrzeć, jak to lew z tygrysem,
Lampart z niedźwiedziem, zając igra z lisem
Jak się ze łzami ściskają rzewnymi
Wilk z baranem, pies z kotem, a osieł ze wszystkimi

Wśród tej atoli radości, skakania,
Lab przynajmniej adawania,
Sam jeż na stronie stał sobie spokojny, 
hTaź więc do niego pewien wilczek zdradny,

Chytry, akładny,
Skryty podszczawacz tyloletniej wojny,
Zbliża się, łasi i tak ma powiada:
Szanowny jeża, cóż cię to napada!

Chcesz rozrywać to święte przymierze,
Co nam nieczyste zaręcza swobody!
Czyż to przystoi na tak światłe zwierzę, 
Samema się najeżać wśród powszechnej zgody?

A ałoż to jeszcze krwi naszej po świecie?
Jeża, ach jeża, pomiarkaj się przecie..,
Jeż wzniesionymi mierząc go oczkami:'
O cóż ci idzie? skromnie ma przerywa,

— O rzecz maleńką, wilczek się odzywa: 
Zrzać twoje kolce i pójdź igrać z nami.
— Aam igrać z wami? zręczny jeż odpowie, 
Wprawdzie, iż całe bezpieczeństwo jeży
Od samych kolców zależy,

Ale któż twojej oprze się wymowie?
Zrzacę je, zrzacę, natychmiast to zrobię 
Skoro twe ząbki każesz wyrwać sobie,
Przebacz, stare przysłowie mamy w naszym rodzie* 
Bądz z wilkiem ostrożny, nawet i po zgodzie.

Tajemniczy wynalazek
T rucizna, k tóra  zab ija  przez  

t ia m o  dotknięcie.
■Daily Maws* donosi w ko­

respondencji z Mewcgo Jorku:
Ma wystawie wojenne] w W a­

szyngtonie zeprodukow aio po  
raz pierwszy małą buteleczko, 
zawierającą coś, o  czym się po­
wiada, że jest najbardziej za ­
bójczą trucizną, jaką kiedykel 
wiek znano. Był to dotychczas 
ściśle strzeżony sekretny wyna­
lazek wojenny, dokonany w b iu ­
rze górniczym pr&f. Lea U  w is 
z^uBiwersyteła w Evansioni®. 
Wyrabiano go w osobno na ten  
cei zbudowanych zakładach w 
pobliżu miasta Cleveland, na­
zwanych „Łapią na myszy*, 
gdyż każdy robotnik, przekra­
czający ich polisadę, podpisywał 
zobowiązanie, że nie opuści je- 
deaastoakrowei przestrzeni tych 
warsztatów aż do chwilę kiedy 
wojna zakończy się zwycięstwem. 
W ten sposób zdołanó docho­
wać tajemnicy.

Tracizaa nazywa się „Liwisi- 
te* wedle nazwiska je] w ynalaz­

cy, a opowiadają o  niej ni@sjy 
chana rzeczy. Jeden aeroplan, 
mający zapas jaj, mógłby, ig* 
powiadają, znieść z powierź«bBj 
ziemi wszelki ślad życia w ta ­
kim Mprzykład Berlinie. Trzy 
tysiące Łon Lewisitu przeznaczo­
nych była na front amerykański 
wa Francji. Użycia jego nm fo  
się rozpocząć w marcu. Kiedy 
podpisano zawieszenie broni, 
Lewisite wyrabiano po 10 ton 
dziennie.

Wedla sprawozdań ogłasza - 
nych tutaj, jeśli jedna kropla 
tej trucizny upadnie na ręsę  
ludzką, dostaje się zaraz do 
krwi, atakuje serce i powoduje 
śmierć. Okaz Lewisitu na wy­
stawie w W aszyngtonie zaajću  
le  się na piedestale, jest zupei 
nie Odgrodzony od pstbliczBośd 
i strzeżony w dzień i w nocy.

M esffć  mifjonów 
za Jeden pocałunek.

Poeci, opisując rozkosze i 
udręczenia miłosnej tęsknoty, 
chętni®, jako cenę za pocałunek  
ukochanej kobiety t f  tarują — 
żysi«.

■Zycie oddałbym, by módz 
zerwać z twych ust czerwoną 
różę rozkoszy* — mówi także 
w hiszpańskiej piosence czarno­
włosy gitaso, do szaleństwa za­
kochany w tańczącej fandargo, 
pięknej D^laros. W ególe poeci 
z łaskawą lekkomyślnością sza­
fują w  swych erotykach żydem  
może z pewnych przyczyn, że  
pozatym posiadają tylko—długi. 
fe lanego zdania, jak donosi 
paryski „L* Jeurasl" była naj­
piękniejsza z amerykańskich 
śpiewaczek Miss Eleonoro Dcci* 
sneros, która w Mew Yorku na 
wielkim koncercie na rzecz P o­
życzki Zwycięstwa śpiewała, by 
uzyskać największą sum ę su b ­
skrypcji. Po mistrzowskim wy- 
konaaiu arji wielka artystka, 
patrząc na publiczność, zapytała 
z uśmiechem:

— Who wiil bo the first? kto 
będzie pierwszy? Kto pierwszy 
subskrybuje ?

M. Andrew D. Baird, prezes 
Banku Oszczędności w Wiliam- 
sburgu wszedł pierwszy na 
estradę.

— Mój bSnk subskrybuje d zie­
sięć miijonów—powiedział p ię­
knej śpiewaczce z głębokim ukło­
nem.

Miss Daclsncros z radosnym  
okrzykiem ucałowała serdecznie 
prezesa Bairda. Wolała napewno 
otrzymść za swój pocałunek  
subskrybuję dziesięć miijonów  
z rąk prezesa jednego z najbo­
gatszych baeków amerykańskich, 
niż — życie poety...

Widząc to, prezes organizacji 
Pożyczki Zwycięstwa, bez waha­
nia ofiarował także dziesięć 
m iijonów.. Ze jfjgo przykładem  
poszedł M. D. Suli.vaa, znany 
mlljoser, a ponieważ sebskry- 
bował dwadzieścia miijonów, 
zachwycająca m iss D stisneres  
pocałowała go... dwa razy.

Subskrybcja dzięki urodzie, 
artyzmowi i . ,  pocałunkom pię- 
kae] śpiewaczki w ysissła  210 
milionów dolarów. I jak dotych­
czas najdroższym na świecie 
pocałunkiem kobiety, był p oca­
łunek miss Eleonory D acisneros..

Późsą ssącą przywróciła poli­
cja porządek aa ulicy, którą 
zalegały tłgmy żydów i rozmai­
tego rodzaju mątów s p o łe o  
aysh.

Wrzask, pisk, łom ot, najso­
czystsze przekleństwa,wołania o  
pomoc, i chwilami hak strza­
łów, składały się aa awaaterni- 

eymfonję nocną, która trwała 
bez raeła do świtu. Dopiero 
szarzejący ranek położył kres 
Krwawej burdzie, która przybrała 
ogromne rex miary.

Podnieść należy z użaaaiem' 
energię żcłaierzy policyjnych i 
komisarzy, którzy z narażeniem  
życia poskromili rozhukanych 
apaszów.

nem. Ma wezwanie, żeby się 
bandyci poddali, odpowiedziało 
kilku z nieb strzałami rewolwe­
rowymi, Wtedy policja p rzy  
puściła szturm do brlm y i po 
wyważenia jej wpadła do w sę- 
trza. Bandyci broalli się jesz­
cze chwilę w pokojaeh, jsdsok, 
gdy widzieli, l e  muszą kapitu­
lować, poczęli wyskakiwać przez 
ckaa z I go piętra. Kilku z nich 
wyskoczyło szczęśliwi® i zbiegło.
Jedaęgo z nich Jskófea Bellera 
postrzelono w nogę i ujęto.
Wkrótce reszta bandytów, która 
ukryła się w ubikacjach na 11 
piętrze — kapitulowała.

Aresztowano 40 apaszów, 
wśród nich 2  braci Glassmanów
1 Susulów, hersztów bandy.
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j KONCERT, ”-r I9  hr. Renard 5

na rzecz Koła Opieki nad %s\. Polskim . | |
^  Cena wejścia do parku 59 f. — Dopłata do ogródka angielskiego t mk ®

Precz z papierosami i cygarami
używajcie tylko pastylek

„ i  i  E p  A L”
B »  K l a s b l e g o  „ T S S to .

z marką SŁOltf. — Cena pudelka Mk, 6.
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
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W a r s z a w a ,  
fll. Jerozolim ska 31, teł. 237—841

S z tu r m  b a n d y tó w  
na  domy publiczne w Krakowie.

W alka z  p o lic ją . A resztow an ie  
40 ap aszów .

Wczoraj wieczorem gromada 
rzezimieszków krakowskich wpa­
dła do dwóeh domów publicz­
nych koło Ili mostu i rozpoczę­
ła rabunek. Gdy persjoaarki 
przeszkadzały im w rabunku, 
herszt bandy Glssmaan zarządził 
„ewakuację* pensjonatów. Kilku 
bandytów, wydelegowanych do 
te] czystość*, wyrzuciło dzi«w 
czyny na ulice, a petym na ter 
kolejowy kcło mostu na Wiśie, 
okładając je kijami. Bsbunek  
trwsł dosyć długo. Bandyci zda- 
molowa U pokoje, zabierając z 
nkh rozmaite rzeczy. Ma alarm, 
uczyniony przez właścicieli do­
mów, zjawiła się policja.

Bandyci w  pułapce.
Bandyci, widząc nadchodzące 

patrole policyjne opuścili dcm  
przy ul. Starowiślnej i ze bary­
kadowali się w domu publics, 
aym przy ul. Wawrzyńca. Dem  
otoczyła policja silnym hordo-

^  w najlepszym gatunku dla kopalń, przemysłu i oświetle ®  
nia ty'ko w ładunkach wagonowych dostarcza natychmiast

f i r m a  _ _ _ _ _ _

|  fg n a *  J tieseą fe ia  &  sy n
Z a s t ę p c a  n a  P o l s k ę

♦  Henryk Mendelsohn

uf. a®
Inżynier ćlypl.

Adolf Łaski
H u  j n i  D U M  P ateitow yra ił.
Patenty— Modele —  Marti.
Wa rszawa, Polna Na 70, teł. 246—70.

Kto raz spróbował,
ten przekonał się, 

tylkoze MARY
jest lailepszj terpentynowa 

PA STĄ  do OBUWIA
Pasta „MflRY“ dzięki swym włas­
nościom  chemicznym czyni skórę 
odporną na wilgoć, zapobiega pę­
kaniu i nadaje obuwiu piękny po­
łysk. Żądać wszędzie.

f w i f  l a a i a i i w H
w  Q q p iM a iw la k

.  MarJI ŁJ.
1  H łaja Sir, 21, obok teatr 

— Paryskiego. —■ 
th ereb y  skórse, dróg mecze* 
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